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„G ó rn o ślązak ”  * niedzielnym dodatkiem „R odzina  
C hrześclaóska" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel 
1 łwsąt, kosztuje na poczcie I n agentów I raarkf-€0 fan, 
kwartalnie, z odnoszeniem do domu 2 suk. 2 fen.

P rze? , lud  — d la  lu d u !
o

Telefon Nr. 1049.

■ Ogioszanla:  20 fen. za wiersz petytowy jednolamowy. Pray 
| kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Reklamy:  50 fen. od wiersza.

Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują aię przy  
u licy  M łyńskiej (M uhlstrassc) Nr. 12.

K aknSarz katolicki: W schód  sło ń ca: Z achód  s ło ń c a : 3miona s ło w iń s k ie :
i-go września: Aniołów Str. godz. 5 minut 12 godz. 6 minut Ą~] i-go września: Dzierżysław

Wybory uzupełniające
w Pszczyńsko-Rybnickiem.

Przeciwnicy ludu polskiego na dobre 
zaczynają się ruszać i pracować aby 
Uzyskać mandat opróżniony śmiercią 
P.osła dr. Morytza. Centrowcy zjechali 

i postawili na kandydata lis. pro­
boszcza Lossa z Pawłowic, który już 
Przed rokiem po ten zaszczyt sięgał, 
n?>wet już się był pożegnał z parafia- 

swymi, ale posłem nie został. 
"Oaje się, że i tym razem taki los 
sPotka księdza Lossa. Konserwa­
tyści i hakatyści wybrali także już 
F°bie kandydata swego. Wybrańcym 
lc*r jest właściciel ziemski p. Lukas 
z Bejku.

Bo nauczce i wyćwice, jaką dał lu-
j^pwi polskiemu hakatysta landrat Hej7- 
tIn§) który w sejn :° pruskim na
każdti » ProP'1 napadał na Polaków 

przemawiał za nowem prawem 
'jyiątkołwem w sprawie osadnictwa, 
oyba ąię ludziom oczy otworzą i wy- 
omaczją walmanom, że Polak i katolik 

^,e uioic głosować na p. Lukasa. Niktmozc o-
s" głupim nie jest, aby na
oH kręoi*- B. Lukas lepszym
n ,P; Heykinga nie będzie. My mamy 
i fPz*eję, że wielu walmanom polskim, 
* orzy dotychczas czy to z bojaźni czy 

w oczekiwaniu jakichś korzyści po- 
PIerali hakatystę lub centrowca, otwo- 
z37ły się teraz oczy i oddadzą głos na 
andydata, którego poleci im Polski 
omitet Wyborczy. Komitet nasz zaś 
zywanry, aby czemprędzej się zebrał 
°?*osił naszego kandydata.

Wolność zbierania się.
kol m założyło się gniazdo

,le przed kilku dniami. Zaraz
so-
po

zie{1l ^ ° Wan*u * Sokoła* na policyi ko 
S ta d n '’ ^oz*e'sPa szmatka »Koseler 
cel* * °g łasza iak najdokładniej 
gs. . iowarzystwa i nazwiska członków.

' l iCl % a r l t h l a t f  #

’ ^°nkow »Sokoła«? Na zebraniu So-
j^bia »redaktor« tego piśmidła nie był, 
s *ê a n i a  wcale nie było. Przypu- 
"'Vdi trze^a> ze policya kozielska 
r-ia u SP'S członków celem ogłosze- 
2it'; Icil nazwisk w gazecie, aby nara- 
Ńje c:z*°nków zależnych na szykany.
licya uCe-nam te£ °  wierzyć> P °“ kroc ,°zielska wie doskonale, że prze-
Członk- by Prawo> gdyby wydała spis 
wSzer;°w do prywatnego użytku. Bo­
dy D nif  przecież zaś mówią, że urzę- 
Czaja e nigdy prawa me przekra- 
0 tal’' 3 myśmy tch nigdy publicznie 
sądZa!f W ę p k i  nie posądzali ani po­
je ^  a n‘e chcemy. Lecz zadziwiającą 
s t a J Ze-CZ£i’ iak nazwiska członków do- 
W ”k n? wiadomości »Stadtblattu«. 
j razie sprawę tę zbadamy
zapvt-dL; Tlr P°slom naszym, aby się 
sądzi . ammerste;na, co on o tern
oYjmóći )eAek si? zdarza, że polieye 
łanvn ^sk'e. wydają ludziom niepowo- 
i . 1 ®azwiska członków towarzystw,
-kii? są niemiłe. O koziel-
(Lfm P°|icyi tego jeszcze nie twier 
tomiy’ 1 sprawę zbadamy. Mamytomiast A <*.u«u«uiy. iuauij na-
dzieie p ° W0TTy w ręku> źe tak się‘ n Bfammerstein zaklinał sięSWOfiStX _______— v.w.vi** -iUi.mivi. Się

czasu, że jego urzędy policyjne 
Przechadzają towarzystwom naszym,

nie nadużywają swej władzy w celnch

politycznych, gdy pan Korfanty ten za­
rzut im zrobił w sejmie. Ciekawiśmy, 
co też powie, gdy wystąpią posłowie 
nasi dowodami w ręku.

Dziesięciogodzśnny dsień  
pracy dla -kobiet.

Kanclerz rzeszy nakazał przed nie- 
jakimś czasem badania, dotyczące czasu 
pracy kobiet pracujących w przemyśle. 
Inspektorzy przemysłowi sporządzili ob­
szerne sprawozdania w tej sprawie, 
które obecnie znajdują się już w urzędzie 
rzeszy dla spraw wewnętrznych, gdzie 
je badają i opracowują. Na mocy tych 
sprawozdań zrobiony będzie memoryał, 
który zostanie przesłany radzie związko­
wej, aby zastanowiła się nad zaprowa­
dzeniem prawa, któreby zabraniało za­
trudniać dłużej robotnice niż godzin 
dziesięć. Inspektorzy przemysłowi, jak 
się zdaje, przedewszystkiem zasięgali 
zdania pracodawców, a ci naturalnie 
w większej części oświadczyli się prze­
ciw zaprowadzeniu io-godzinnej szychty. 
Atoli inspektorzy przemysłowi oświad­
czyli się przeważnie za zaprowadzeniem 
io-godzinnej pracy dla kobiet, a po­
pierają żądanie to tem, że dziś już wiele 
fabryk dobrowolnie ją  zaprowadziło 
i żadnej szkody z tego powodu nie 
miały. Pracodawcy zawsze krzyczą, źe 
muszą zbankrutować, jeśli skróci się 
czas pracy dla robotników. Kobieta 
przedewszystkiem należy do domu, i tam 
powinna się wprawiać w wypełnianiu 
obowiązków domowych. Więc już z tych 
względów, jak i ze względów na zdrowie 
i moralność czas pracy kobiet powinien 
być skrócony nie na godzin io, ale co- 
najmniej na godzin 8. Co do pracy 
mężczjTzn, to ucz” doświadczenie, że 
skrócenie pracy nie przynosi- praco­
dawcom żadnej szkody, przeciwnie cza­
sami miewają jeszcze większe zyski, bo 
robotnicy są rzeźwi i silni, gdy mają 
należyty wypoczynek. Za długa praca 
nigdy zysków nie przynosi, za to szkodzi 
ogromnie zdrowiu robotników i mo­
ralności społecznej i przeszkadza rozwo­
jowi kultury.

S ło w a  a  c z f i i f ,
Na zjeździe Niemców-katolików w Ra- 

tysbonie przemawiał przewodniczący 
dr. Porsch znakomicie za zupełnem 
równouprawnieniem katolików z prote­
stantami w państwie niemieckiem. Wy­
wodził on wśród ogólnych oklasków, źe 
katolikom chodzi tylko o ich słuszne 
prawo do wolności dla ich kościoła 
i wiary.

Na to pisze »Wiarus Polskie
Najzupełniej popieramy żadania te, 

lecz kto tak znakomite posiada zrozu­
mienie dla zasady: równe prawa przy 
równych obowiązkach, powinien nie- 
tylko dla siebie żądać równouprawnie- 
nia, lecz powinien je z tych samych 
pobudek także i innym przyznawać, 
a zwłaszcza kierować się zasadą tą we 
własnym obozie.

Od dziesiątek lat Polacy-katolicy na 
obczyźnie, domagają się niczego więcej, 
tylko równouprawnienia w opiece ducho­
wnej z Niemcami-k&tolikami i mimo nie­
zmordowanych starań dotychczas prawne 
nic nie osięgnęli. Czemu? Dla tego, 
ponieważ niemieccy katolicy te  przy­
mioty, które u innych słusznie zwal­

czają, sami posiadają w nader obfitym 
stopniu.

Wypowiedzieli niemieccy katolicy na 
obecnym zjeździe ponownie walkę egoi­
zmowi czyli bezwzględnemu samolub- 
stwu, a sami właśnie dla tego tak nie­
katolickiego samolubstwa Polaków upo­
śledzają w opiece duchownej ku wielkiej 
szkodzie tychże i całego Kościoła 
katolickiego.

Tylko z takiego samolubstwa 
wyszły słowa pewnej wysokiej osoby 
duchownej, »że Polacy są narodem 
upadłym*, ten sam przedmiot okazała 
»Germania« pisząc, że Polacy to »min- 
derwertige Katholiken* i w końcu to 
samolubstwo, które w najzupełniejszej 
stoi sprzeczności z nauką Kościoła, nie 
pozwala Niemcom-katolikom przyznać 
Polakom równouprawnienia.

Za to słusznie wytykają Niemcom- 
katolikom, że posiadają dwojaką miarę 
w tym względzie, jedną dla siebie, drugą 
dla drugich.

Radzimy zatem Niemcom-katolikom, 
by zwalczając słusznie samolubstwo 
zechcieli przytem także pamiętać o so­
bie samych i przyznali Polakom-katoli- 
kom to, co im się słusznie należy.

Stosunki obecnie bowiem są wyprost 
nieznośne i domagają się gwałtownie 
napraw}7.

Przegrali sprawę.
Prusofile austryaccy ponieśli w spra- 

vvie równoległych klas słowiańskich na 
Śląsku austryackim dotkliwą klęskę. Jak 
bowiem z Opawy donoszą, śląska Rada 
szkolna krajowa odbyła wczoraj pod 
przewodnictwem prezydenta kraju, hr. 
Thuna, posiedzenie, na którem obrado­
wano nad rozporządzeniem ministerstwa 
oświaty w sprawie otwarcia równoległych 
klas polskich w seminaryum nauczy- 
cielsldem w Cieszynie, i czeskich w Opa­
wie. Mniejszość wystąpiła przeciwko 
przyjęciu do wdadomości rozporządzenia 
ministeryalnego; jej wniosek został atoli 
odrzucony; również odrzucony został 
wniosek pośredniczący, aby słowiańskie 
seminarya nauczycielskie otworzono 
gdzieindziej na Śląsku, byle nie w Opa­
wie i nie w Cieszynie.

Wywiązała się długa i przewlekła, 
bo czterogodzinna dyskusya nad przed­
łożeniem rządowem, które ostatecznie 
przyjęto bez zmiany większością głosów. 
W myśl tego przedłożenia obie paralelki 
otwarte będą już we wrześniu z po­
czątkiem nowego roku szkolnego. Do­
noszą nadto z Opawy, że wedle statutu 
organizacyjnego czeskie paralelki w Opa­
wie otrzymają kierownika, który będzie 
podlegać dyrektorowi seminaryum nie­
mieckiego, a urzędować w języku nie­
mieckim. Natomiast kierownikiem pol­
skich paralelek w Cieszynie zostanie 
zamianowany dyrektor polskiej narodo­
wości.

Agitatorzy wszechniemieccy, przed­
stawiający otwarcie paralelek słowiań­
skich na Śląsku jako niesłychane po­
krzywdzenie żywiołu niemieckiego w tym 
kraju, ponieśli tedy klęskę tem sro- 
motniejszą, źe uchwały opawskiej Rady 
szkolnej krajowej zapadały większością 
głosów, między któremi musiały być 
także głosy niemieckie. Odpowiada to 
zresztą istotnemu stanowi opinii nie­
mieckiej na Śląsku austr. Podczas bowiem, 
gdy Opaw7a ze swoim sławetnym bur- 
mistzem Rochowanskim dała się stero-

ryzowTać Wszechniemcom i stanęła do 
śmiesznej wprost walki z wiatrakiem 
niebezpieczeństwa słowiańskiego —■ to 
burmistrz cieszyński, p. Demel, uznał 
tym razem bezcelewość walki i nietylko 
do niej się nie przyłączył, lecz starał 
się od niej odwdeść. Jego pośrednictwo, 
zupełnie zbyteczne, nie odniosło skutku 
i przyniosło rządowi centralnemu kom- 
promitacyę okupioną naukę, że tam, 
gdzie występuje w obronie zasad równo­
uprawnienia narodowego, na krzykaczów 
wszechniemieckich oglądać się nie po­
winien.

Paralelek słowiańskich na Śląsku — 
jak słusznie zauważa »Nowa Reforma* — 
za wymiar tego równouprawnienia wpraw­
dzie uważać nie możemy, gdyż nie 
stworzono tutaj zakładów samoistnych, 
lecz tylko ich filie; mamy jednak na­
dzieję, że państwowa administracya 
szkolna na tej drodze dojdzie do dalej 
sięgających wniosków, dających sło­
wiańskiej ludności w Austryi zaspoko­
jenie jej potrzeb kulturalnych w ojczy­
stym języku.

Klęska ta Wszechniemców zapewne 
także mocno rozsierdzi pruskich haka- 
tystów, ktćrzyby chcieli, aby i w--zie­
miach polskich zaboru austryackiego 
górowała hakata, tak jak pod zaborem 
pruskim.

Policja rosyjska w Rzymie.
Redakcya włoskiego pisma »Avanti< 

przesłała następujące pismo do redakcy.'
*»Słowa Polskiego*, które zamieszczamy, 
aby czytelnicy nasi mieli wyobrażenie, 
jakie łajdactwa popełniają Moskale nie­
tylko u siebie, ale w całej Europie. Pi­
smo brzmi:

Przed dwoma tygodniami niespełna 
dziennik »Avanti* (i niezależnie od niego 
»Osservatore Catolico*) wykrył cały sze­
reg nadużyć i prowokacyjno-spekulacyj- 
nych machinacyi tajnej policyi rosyjskiej 
w Rzymie — których ofiarą padli prze­
jezdni Polacy.

Jak często bywa, przypadek wykrył 
wszystko. A mianowicie: Manuiłow
(krewny Plehwego!) naczelnik tajnego 
biura policyi rosyjskiej przy Watykanie 
(Policia secretta" per affari spirituali 
presso Sta. Sede) wypędził bez powodu 
dwóch tajnych agentów (politycznych). 
Ci mszcząc" się, wykradli mu mnóstwo 
kompromitujących go dokumentów i od­
dali je w ręce redakcyi »Ayanti«, na 
podstawie czego dziennik ten rozpoczął 
kampanię publiczną i w trybunale, i) prze­
ciw możliwości istnienia wogóle tajnej 
policyi rosyjkiej w państwie tak liberal- 
nem, jak Włochy, 2) przeciw zbrodni­
czej jej działalności, 3) przeciw współ­
działaniu policyi włoskiej, względnie 
biura Giolittiego.

Fakty.
I. W  roku 1901 w lutym na Piazza 

Scossa Gavalli, policya (włoska) areszto­
wała niejakiego jana Wacława Gąsio- 
rowskiego lat 30 z Warszawy, mieszka­
jącego od 2 miesięcy w Rzymie na Via 
Borgo vecchio 12 w pensyonacie p. p. 
Romanowskiej i Pieńkowskiej. Denun- 
cyatorem był szpieg Zagórski (obcu­
jący z Polonią pod nazwiskiem Chmie­
lowskiego). Gąsiorowski przewieziony 
został do Pontebby (w Austryi i od­
dany w ręce policyi rosyjskiej, tamże go 
oczekującej.

Przyjaciel Gąsiorowskiego, razem z 
nim mieszkający, rozpoczął akcyę ra-



'tankową, udając się do różnych wpły­
wowych osób, lecz w trzy dni później 
został również aresztowany i wydany 
Rosyi. — Obydwaj są obecnie wysłani 
nń Syberyę. Powodem, a raczej pozo­
rem powodu tego aresztowania było, że 
obaj należeć mieli do jakiegoś stowa­
rzyszenia religijno-rewolucyjnego, zało­
żonego w Rzymie — czysty wymysł po­
dłej inwencyi zarobkowo-prowokacyjnej, 
gdyż żadne podobne stowarzyszenie ani 
nie istnieje, ani nigdy nie istniało.

II. Upadek konwentu polskiego w Pa- 
lombarre Sabiną (koło Rzymu), założo­
nego przez ks. Zyskara był też dziełem 
chciwych zarobku szpiegów rosyjskich, 
z których jeden wstąpił nawet na rok 
do klasztoru (zaopatrzony w fałszywe 
dokumenty), aby módz lepiej rzecz upo­
zorować. W raportach zwoich Manu- 
iłow posądzał Żyskara o dążności reli- 
gijno-towianistyczno-patryotyczne, o chęć 
założenia instytucyi, celem propagowa­
nia wśród polskiego duchowieństwa 
dążności antyrosyjskich itd. i tak były 
sprytnie redagowane, że rząd rosyjski, 
nie mający możności kontrolowania ro­
boty tajnych swoich agentów, nazna­
czył sumę 50,000 franków za dostarcze­
nie ks. Zyskara. Co też z łatwością 
uczynił Manuiłów i sumę podjął. Ks. Ży- 
skar wywieziony został do Ufy.

Deportacya ks. biskupa wileńskiego 
Zwierowicza ma też łączność z tym fak- 
tern. Klasztor upadł, lecz żądni zarobku 
agenci, puścili się za rozbiegłymi księżmi 
i kilku udało im się usidlić. Np. ks. 
Franciszka Roszaka, zamieszkałego na 
Vecchio 12 u tychże samych pp. Pień­
kowskiej i Romanowskiej (a propos: 
zeszłego roku p. Pieńkowska zmarła 
nagle na statku w Anconie. Według 
zeznań ks. Struja zabitą została przez 
Romanowską — z powodu 3000 fr., 
które miała przy sobie — Manuiłów, 
przyjaciel Romanowskiej, przez którą 
niejeden grosz zarobił, sprawę zatuszo­
wał, dziś wyszło wszystko na jaw).

III. Pod ziemna robota nie stanęła 
ani na chwilę, Manuiłów, opracował* 
dalej. Zwrócił uwagę na konwent 
Zmartwychwstańców, i zaczął, jakto mó­
wią, »macać*. Listy księży przechodziły 
przez jego ręce i były czasem konfisko­
wane (za każdy list Zmartwychwańców, 
odniesiony Manuiłowowi, dostawał listo­
nosz 3 fr.), za pomocą ciepłej wody 
t t vierano nawet listy pieniężne nielako- 
wane) i — kradziono zawartość, kilka 
razy poczta musiała płacić odszkodowa­
nie za rzekomo zgubiony list. Dopisy­
wano też w listach tych w stosownym 
charakterze uwagi — mogące później 
służyć za posziald o istnieniu spisków.

- Lecz mimo tego nie udało się wobec

ojezYjvi.
37) (Ciąg dalszy.)

Milczała więc Pola i tylko ognistemi 
oczyma wpatrywała się w matkę.

— Tak, tak moje dziecko drogie, — 
mówiła pani Zofia — zazdroszczą mi 
już ciebie... chcą mi cię zabrać... a ja 
nie mam prawa odmawiać, bo widzę, 
że to dla twego szczęścia... bo ci po­
trzeba już opieki... a moja nie na długo 
ci zapewne wystarczy...

— O! moja mamo droga! nie martw 
mnie takiemi przypuszczeniami... -— za­
wołała córka serdecznie tuląc się do 
matki...

— Jak będziesz w moim wieku — 
ciągnęła filozoficznie matka — będziesz 
spokojniej na takie przypuszczenia pa­
trzeć... ale bądź co bądż... przeznacze­
niem kobiety iść za mąż... a choć jabym 
cię jak najdłużej przy sobie zatrzymać 
chciała, ale nie godzi się dobrej od­
rzucać partyi... bo o nią nie łatwo,., 
a od tego szczęście całego życia zależy... 
No jakże? podobał ci się?

AJe kto? — rumieniąc się i spusz­
czając oczy, cicho wyszeptała Pola.

— Jakto?... Nje domyślasz się? Feluś
A dam ski.  " -

Nazwisko to jak piorun uderzyło 
w błękitny horyzont ńtyśli dziewczęcia. 
Pewna, że cała ta rozInowa toczy się 
0 Karlińskim, Pola utorjMu cała w naj­
rozkoszniejszych marzeniach- Marzenia 
te znikły jak sen uroczy. '

Drgnęła, wyprostowała si? * patrząc 
na matkę prawie obłąkaneml oczyma> 
powtarzała:

czujności ZińartwyćIiwstSffcS^ dopro­
wadzić do jakichkolwiek aresztowań.

Jednocześnie podkopywano się pod 
»Dom polski*, pensyonat, a raczej ho­
tel polski w Rzymie, lecz i tu właściciel 
szybko się zoryentował i wypędził je­
dnego z gości (szpiega), zbyt natrętnie 
rozpoczynającego pogadanki polityczne.

IV. Pozostała jeszcze »czytelnia* 
w Cafe Grfeco, miejsce schadzki prze­
jezdnych Polaków, przeważnie malarzy 
i artystów'. Lecz ci nie »nastręczali 
okazyi* i nie byli nawet skłonni do 
rozmów politycznych. Mimo to szpie­
dzy nie dah za wygranę. Manuiłów 
kazał wydrukować w drukarni przed 
»Porta lavali leggeri* kilkaset prokla- 
macyi, jakoby towarzystwa rewolucyj­
nego (na wzrór Garibaldzistów!!!) z rze­
komym komitetem, rezydującym w >Cafe 
Greco*.

Manifesty te, zredagowane po polsku 
i włosku, (Lombardi i Zagórski) wysłano 
do Polaków, powracających z Rzymu 
do kraju — jednocześnie denuncyowano 
fakt telegraficznie i nieszczęsne ofiary, 
nie wiedząc i nieprzypuszczając nawet, 
za co były aresztowane na granicy 
i zamykane. Ofiarą tej machinacjo padli 
prawie wszyscy przejdźdżający w r. 1901. 
Cybulski, (2 lata cytadeli), Rogalski, 
(2 lata cytadeli), Wilski, (półtora roku 
cytadeli), Klemecki z Warszawy, Beł- 
kowski, Gudzirowski z Łodzi, Piotrowski 
z Petersburga.

Wysłano też manifesty treści rewo­
lucyjnej do żydów z Królestwa Pol­
skiego i Rosyi, za które zostali zesłani 
Jodis, Bielina, Breitmann, Konigsberg, 
Gecht, Lapidus, Sobolewski (Kijów), 
Rotermann, Feuerstein, Sapir.

Wzywamy Szan. Redakcyę w imię 
ludzkości do wspólnej akcyi, i prosimy 
(o ile są wiadome) o dostarczenie 
szczegółów, tyczących się osoby Gąsio- 
rowskiego i Filipowskiego, o których 
wieść zaginęła, w zamian za to red.
»Avanti* dostarczy wszelkich informacja 
szczegółowych.

Sprawa weszła już na drogę docho­
dzenia sądowego tutaj i poruszoną zo­
stała przez wszystkie radykalne i kon­
serwatywne dzienniki włoskie, francuskie 
i  węgierskie, jednocześnie poseł Enrico 
Ferri wezwał na zjeździe socyalistycznym 
w Amsterdamie delegatów polskich 
do współdziałania przeciw podłości nik­
czemnej policja rosyjskiej, specyalnie 
w tej sprawie. Między dokumentami 
Manuiłowa znajduje się też dokument, 
odnoszący się do stanu policyi rosyjskiej 
we Lwowie i w Paryżu, co wraz ze 
spisem nazwisk agentów w następnych 
numerach »Avanti« będzie ogłoszonem.

Giovanni de Nava.

Polska.
Zabdr pruski.

W alk a  o ziem ię.
O Kobelnicy i Witowicach donoszą, 

że te majątki sprzedali pp. Kautz i Świ- 
talscy p. Bredowowi, który natychmiast 
odstąpił je Landbankowi. Z drugiej 
strony opowiadąją, że kupiła je  ko misy a 
kolonizacyjna. Faktem jest, że od Po­
laków — mających chęć nabyć Wito- 
wice żądali p. p. Świtalscy niebywałą 
cenę 350 mk. za morgę. Niemcowi zaś 
za 310 odstąpili. Cała ludność tutejsza 
i obywatelstwo nie znajduje dosyć słów 
oburzenia na tę frymarkę ziemi ojczy­
stej. Majątki obydwa mają obszaru 3 ty­
siące mórg.

S półka „G niazdo" 
kupiła posiadłość w Poznaniu przy Wiel­
kich Garbarach* nr. 54 z ogrodem, gdzie 
pobuduje salę gimnastyczną dla Towa­
rzystwa gimnastycznego >Sokół.*

rych aż 22 państwo utrzymuje. W #  
Niemców wzięty tutaj górę prądjT wszeo 
niemieckie od lat 12, kiedy past0 
w Mitrownicy założył pismo * Mitro wit^j 
Ztg.« i rzucił zarzewie niezgody międz) I 
Serbów i Chorwatów, w mętnej wo<k,{| 
łowiąc ryby. Wkrótce powstały i®n® I 
pisma pangermańskie. Prąd niemiecj®1 
usiłował rozlać się i po lewej stroni® T 
Dunaju w komitatach madziarskich, 
tu rząd stawił mu silną zaporę i orgŁ 
nizacya niemiecka z tem większą si«} 
buchnęła w głąb obszaru chorwackieg® 
a posiada już dzisiaj takie zasoby, li 
przy najbliższych wyborach sejm ow y®*1 » 
oczekują Chorwaci w okręgach rmnstóflj f  
i inryjskim kandydatów niemieckich- | 
Okolica Śremu już dziś prawie całki®10 
niemiecka, a podwaliną tej niemieckoś®1 
są liczni zaprzańcy narodowi.

Wiadomości potoczne.

G erm anizacya nazw  po lsk ich .
Fiskus wojskowy kupił, jak wia­

domo, w powiecie wschodnio-poznań­
skim kilka wsi i założono tam plac dla 
ćwiczeń wojskowych. Odnośnym miej­
scowościom, na których byty dawniej 
te wsie, nadano poniższe nazwy: da­
wniejsze Biedrusko przezwano iWeissen- 
burg*, dawniejsze Trzuskotowo »Wórth,* 
dawńiejszeTworkowo »Nachod« dawniej­
szy Knyszyn »Skałitz*, a nabytą przez 
fiskusa wojskowego część Chojnicy na­
zwano 2 Sch weinschadel *.

lats&r rosyjski.
A nalfabeci w  W arszaw ie .

Ostatnie tablice spisu jednodniowego 
w Warszawie wykazały liczbę analfabe­
tów: mężczyzn 42%, kobiet zaś 56% 
ogólnej liczby ludności. Wypadałoby 
więc, że na 700,000 ludności w Warsza­
wie prawie połowa, około 350,000 ludzi 
nie umie czytać ani pisać.

ze świata.
W szechniem ćy w  Sław onii.

Osady niemieckie w ziemiach chor­
wackich najliczniejsze są w Sławonii, 
gdzie Niemcy tworzą 15% (130.000) 
ludności slawońskiej. Choć liczbą nie 
są zbyt silni, potrafili przecież w kilku 
miejscowościach uzyskać względną 
a nawet absolutną większość. W życiu 
urzędniczem język niemiecki tu więcej 
niż chorwacki panuje- To też w Sła­
wonii posiadają szkół swoich 37, z któ­

Śląsk.
K atow ice. Landwerzystom i rezty 

wistom, zaciągniętym na ćwiczenia wo]- 
skowe, zwróciła władza wojskowa uwag? 
na to, że w tych wypadkach, w których 
nie wypowiedziano im na czas służb)'1 
pracodawca za czas ćwiczenia wojsk®' 
wego musi myto dalej płacić. Nie j®5t 
także dozwolonem, ażeby pracodawcy 
odciągał sobie od myta żołd, pobierań)- 
przez landwerzystów i rezerwistów 
władzy wojskowej. Jeżeli wypowiedział?, 
na czas zawezwanym na ćwiczenia wól) 
skowe służbę, wówczas naturalnie 2a* 
ciągnięci nie mają prawa żądać 
pracodawcy myta, choćby odnośneg0 
landwerzystę lub rezerwistę po ćwicze‘ 
niach przyjęto na nowo do służbjr.

— W  bardzo ważnym punkcie Got' 
nego Śląska jest z powodu c h o ró b ) ' 
właściciela tanio do nabycia karczttM 
z zajazdem i kilku morgami grun t® - 
Położenie nadzwyczaj korzystne. Cen® 
około 45000 mk. Bliższych i n f o r m a c j '1 
udzieli redakcya »Górn oś 1 ą z a k O b r ®  
roczny 16—18 000 mk. WszysŁ-fJr pis®10 
prosi się o powtórzenie tej wzmiank1*.

— Rząd robi dochodzenia nad r°) 
dzajenr i rozmiarami zatrudnienia dzi®cl 
szkolnych tak w przemyśle,., ;,ak w rob®', 
tach domowych. Nauczyciele o t r z y m a j1 
już odnośne spisy, według których map 
spisywać. Każde zatrudnienie dzieci*3’ 
wynoszące więcej nad trzy godziw 
dziennie, czy to zatrudnienie stałe, d l  
chwilowe, musi być spisane. Spis p°' 
wyższj-, który odbędzie się 14 listopad3’ 
służyć ma rządowi za podstawę dla ń®'
wego prawa 
robotników.

o ochronie młodociany

Co?... co?.. co.-'.

— Pan Adamski prosił ojca o twoją 
rękę dla syna... czy cię to tak dziwi?... 
wszak musiałaś uważać...

— Ależ to żarty! moja mamo... to 
niepodobna!...

— Nie żarty moje dziecko... wcale 
nie żarty...

•— I mama myśli, że jabym za niego 
poszła?...

Pani Zofia zmieszała się trochę, ale 
właśnie to stanowcze odezwanie się 
drasnęło jej miłość własną. Wiadomo, 
że nie ma większych despotów jak istoty 
słabe i rozpieszczone.

— Czemu nie? moja droga, wpra­
wdzie on nie jest bardzo przystojny... 
ani mity... ale o to mniejsza w pożyciu.

— Ależ mamo! — zawołała biedna 
Pola, — co mamie się dzieje, ja go nie 
kocham, nigdybym kochać nie mogła.

—- Tego kobieta nigdy na pewno 
powiedzieć nie może... masz na mnie 
przykład... Twój ojciec mógł być moim 
dziadkiem, a poszedłszy za niego, przy­
wiązałam się tak szczerze!... Zresztą 
moja najmilsza, życie to nie romans... 
lepiej trochę mniej szalonej miłości, 
a więcej podstaw prawdziwego szczęścia 
i spokoju... bo spokój w życiu to 
wszystko... A Adamski daje wszelkie 
gwarancye, ż^ będzie najlepszym mężem. 
Skromny, delikatny, dobrze się prowa­
dzący, praktyczny.

— Mamo najdroższa! — przerwała 
Pola już głosem łez pełnym, — jeżeli 
mama ma litości cokolwiek nademną, 
niech mama przestanie. Ja nie chcę 
Adamskiego... nie... nie...

— Nawet gdyby tego dla mojego 
szczęścia, dla mojego życia było po­
trzeba?

— Jakto?

— Widzisz moje dziecko, jak ja 
ciężko chora jestem... życie na wsi za­
bija mnie — a jednak, póki ty za mąż 
nie pójdziesz, ja  mieszkać tu muszę.

— Dla czego? Kto nam broni wy­
jechać?

— Brak funduszów, konieczność do­
glądania gospodarstwa.

Łatwo było na ten dziecinny odpo­
wiedzieć argument, ale Pola nie miała 
wyobrażenia o interesach. Milczała więc.

— Rób jak chcesz moje dziecko — 
dodała wstając pani Zofia — ale pa­
miętaj!... Sama odpychasz szczęście, 
a biedną twą matkę... — i wybuchając 
głośnym płaczem, szybko wyszła z po­
koju i tylko we drzwiach wśród łkań 
dodała!

— Nie takiej nagrody spodziewałam 
się od jedynaczki mojej.

W pierwszej chwili Pola porwała się. 
Anielskie jej serce rozdarło się na widok 
tych łez i wyrzutów matki. Wyegzalto- 
wana wyobraźnia błysnęła obrazem ofiary. 
Chciała się rzucić na szyję matce, chciała 
powiedzieć, że pójdzie za Felunia... Ale 
sił jej brakło. Dreszcz nią wstrząsnął na 
wspomnienie naszego znajomego, a w 
tejże chwili przed okiem ducha stanął 
Artur, Artur smutny, z cichym na twa­
rzy wyrzutem.

— Nie!,., nie!... to nad siły, — za­
wołała biedna dziewczyna, i bezsilnie 
padła na kanapę.

I tak wpół leżąć długo siedziała bie­
daczka, a po jej śniadych policzkach 
łzy płynęły jak ciche rosy krople. Była 
to pierwsza, ciężka, bolesna walka w jej 
życiu. W  duszy tej istoty pieszczonej 
a namiętnej, wszystkie uczucia graty 
namiętnie.

Miłość dla matki i miłość dla ko­
chanka ścierały się w tem dziewiczem

serduszku i rozdzierały je  bez litości* 
Miłość przeważała siłą, potęgą i P°’ 
czuciem prawa, ale wzgląd na matk? 
miał w sobie coś religijnego.

— A jeżeli mama zachoruje?... )?' 
żeli?... — i blada, prawie w obłąkań1̂ 
porywała się gorączkowo, szepcząc 
przytomnie:

— Tak... tak... trzeba... obowią2e;v'
Ale w tej chwili Artur przed ń>3

stawał i wtedy łamiąc ręce siadała zno"11 
wołając z rozpaczą:

— Nie!...'nie mogę... nie mogę --, ,
W tem drzwi się otworzyły i w n'c :

ukazała się babcia. Tego było biedno 
dziewczynie potrzeba. Rzuciła się ®a 
przeciwko staruszki, posadziła ją 
kanapie, klękła przy niej i tuląc czd  
twarzyczkę do jej kolan, łkając jesz®3 
i płacząc, opowiedziała wszyśtko.

— Moje ty biedne ptaszątko, 
wołała płacząc także i gładząc Vvi 
wnuczki staruszka, — więc ty tamtego 
kochasz?

— Oh! nad życie babuniu.
— A on ciebie?
— Nie wiem, zdawało mi się
— I mnie się zdawało, bo jakżeby 

mógł nie kochać!... ale on pojechał Bóg 
wie gdzie, i ani słowa nie powiedział...

— To prawda babuniu... -—
— A to bałamut...
— Podobno się zmienił...
— Tak... niby... ale skąd tej Zosi 

ten niedojda przyszedł do głowy! bo 
to ni do Boga, ni do ludzi.

— Nieprawdaż babuniu?
— No, ale widzisz moje dziecko 

i on ma swoje zalety — bogaty po­
dobno!...

z 3'
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l

(C iąg dalszy nastąpi).
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— Do »Głosu Śląskiego* nadesłano 
z Szobiszowic korespondencję , której 
sutor pisząc o wyjeździe ks. kapelana 
Winklera, przypomina, że za obrazę 

W. z powodu »Jiinglingsvereinu* 
Przed dwoma laty zasądzony został były 
redaktor »G órnoślązaka« p. Szędzielorz 

pół roku więzienia, i na  tyleż później 
P* Bednarski. T en  ostatni — pisze au­
tor, — ażeby uniknąć kary więziennej, 
która go czekała, a mając w domu 
chorą żonę i malutkie dziatki, wolał 
Uciekać za granicę do Krakowa. W obec 
tego nadmieniamy, że p. Bednarski tylko 
krótki czas bawił za granicą, poczerń 
Wrócił i sam się stawił do więzienia 

Bytomiu, gdzie odsiedział swoją pół­
roczną karę.

L i g o t a  pod Katowicami. W  tutej­
szej szkole katolickiej panują  stosunki, 
które nie mogą korzystnie oddziaływać 
na wychowanie i naukę dzieci, j e s t  tutaj 
bowiem 320 dzieci szkolnych, a tylko 
2 nauczycieli, którzy dzieci nauczają 
'v trzech oddziałach; na  każdego n a­
uczyciela przypada 160 dzieci. W  ta ­
kich warunkach nauka oczywiście nie 
toielkie może wydawać owoców. Patro- 
Uem tej szkoły jes t  książę pszczyński.

Ś w ię to c h ło w ic e .  Procesya ze Świę­
tochłowic na Górę śvv. A nny wychodzić 
będzie dnia 12 września. Rano będzie 
Msza" św. a  o dziewiątej wychód pro- 
cesyi na  dworzec kolei głównej. Kto 
zgłosi się zawczasu do przewodnika 
Marcina Zmarzłego i zapłaci 3,50 mk., 
ton otrzyma od niego bilet na dworcu. 
Proszę o liczny udział szanownych ro­
daków, gdyż także duchowieństwo po­
dąży z nami.

M arcin Z m a rzły , 
Świętochłowice, ul. apteczna 1. 9.

K ró l .  H u t a .  Samobójstwo popełnił 
tutaj jakiś młody mężczyzna, należący, 
lak się zdaje, do średniego stanu. Ńa 
totejszej promenadzie przy katowickiej 
ulicy strzelił on sobie z rewolweru 
ur głowę, poczem rzucił się do stawu 
hutniczego i natychmiast też utonął. 
Trupa samobójcy dotąd jeszcze nie 
zdołano z wody wydobyć.

B y to m .  Spisy obywateli bytom­
skich uprawnionych do głosowania na 
r°k 1904 wyłożone będą od 1 do 15 
t rz e śn ia  na ratuszu, izba 23. Spisy te 
Przeglądać można codzień podczas g o ­
dzin służbowych, a w obie niedziele od 
Sodz. 10—12 przed południem.

G lw ic e .  Ze względu na odbywa- 
Bce się w tutejszym powiecie manewry 
zostały zarządy gmin przez przełożoną 
gładzę zawezwane, aby dbały o to, 
Zeby wszystkie mosty i drogi były w po- 

. tządku. Albowiem zobowiązani do utrzy­
mania mostu w porządku odpowiadają 
g o je n i  mieniem za każde nieszczęście.

Ma

jownocześnie poproszono miejscowe po-
toye, ażeby brakujące lub uszkodzone 
drogowskaz}' postawiły na nowo. W szvst- 
*to miejsca, grożące ćwiczącym woj- 
skom, zwłaszcza konnicy, niebezpieczeń­
stwem, jako to: kamieniołomy, piasnice 
Ogniska, muszą być oznaczone z 

• atoka widzialną czarną chorągiewką.
- Zakażenie krwi wskutek ukąsze- 
przez psa. W  sobotę 13 b. m., 

? godzinie 8 rano usiadł robotnik Got- 
lyd Possekel, zatrudniony przy budo- 
Vle warsztatu kolejowego, przed kan- 

p h ą  do śniadania. Gdy zawiadowca 
antyny otworzył drzwi, wyskoczył z kan­

o n y  jeg 0 wielki pies, rzucił się wprost 
a Possekla i ugryzł go w policzek tak, 

pe Possekel musiał się udać do lekarza. 
, 0 tygodniu policzek tak opuchł, że le- 
.a’z kasowy musiał Possekla wysłać 

_ miejskiego domu chorych, ponie- 
. M  zachodziła obawa, że nastąpi zaka­
ź n e  krwi.

H, VV«jtow u w ie ś .  Na dłuższy czas 
^  jtoehował pewien posiedziciel złodzieja, 

Uly mu od dawna owoc zrywał 
‘zew. Złodziej upatrzył sobie pewnąz cl

Zrozpaczony posiedziciel, nie
d?i dc s° h ,e innej już rady przed zło- 
4̂ , ? !_em> zawiesił nareszcie w gałęziach 
złoć? -^.arni'ec napełniony smołą. Gdy 
°gr p6*' -S’ę w nocneJ P°rze zakradł do

P s t r ą ż o n a .  W  ubiegłą niedzielę 
odbyło się tutaj uroczyste poświęcenie 
kamienia węgielnego p od  nowy kościół 
katolicki. W  uroczystości tej brali udział 
liczni duchowni z okolicy i wielkie t łu ­
my parafian. Poświęcenia dokonał ks. 
dziekan Kałuża z Rogów w asys tenc ji  
ks. prob. Nowaka z Lubomi i ks. dr. 
Mikctty. Niemiecką i polską przemowę 
wj głosił ks. prob. Reif z Markowie, 
a miejscowy ks. proboszcz Molkę o d ­
czytał dokum ent fundacyjny w niemiec- 
kiem i polskiem brzmieniu.

Koszta budowy nowej świątyni obli­
czone na 103,500 mk, a budowę wy­
kona pod  kierownictwem i nadzorem 
architekta Schneidera z Opola budow ni­
czy Klose z Raciborza.

R a c ib ó r z .  Tutejszy były porucznik 
Walter, który — jak już pisaliśmy — 
narobiwszy dużo długów i zdefraudo- 
dowawszy urzędowe pieniądze, ulotnił 
się przed niedawnym czasem, nie zbyt 
długo używał wolności, bowiem w tych 
dniach przytrzymano go  na W ęgrzech 
a obecnie pod ścisłą eskortą odstawiono 
go z powrotem do Raciborza i osadzono 
w więzieniu.

— D roga wzdłuż toru głównej kolei 
żelaznei do Markowie, którą swego czasu 
władze kolejowe skasowały, została 
obecnie znowu oddana do publicznego 
użytku.

Osi at nie wiadom o ś e i -
Wojna.

B itw a  pod L iaojang .
P e t e r s b u r g ,  29 sierpnia. Z Muk­

den u donoszą, że przejeżdżał tamże w 
drodze na  północ pociąg sanitarny z 120 
żołnierzami i 5 oficerami, którzy zo ­
stali ranni w walce koło Liaojang 
dnia 27 b. m.

W ed łu g  opowiadań rannych walka 
trwała 3 dni na froncie zachodnim 
i południowym bez przerwy. Szczegól­
nie ostro był zaatakowany 3 korpu sy­
beryjski.

Bardzo też gorąco walczono na 
froncie zachodnim koło Anping, gdzie 
dwie jap. baterye poszły w zupełne za­
mieszanie.

Nasze wojska trzymają się silnie na 
wzgórzach Anszanczan.

B e r l i n ,  29 sierpnia. >Berł. Tagbl.« 
donosi z głównej kwatery rosyjskiej 
w Liaojang. Pomimo korzystnych dla 
Rosyan w dniu 27 b. m. rezul tatów bi­
twy, jenerał  Kuropatkin zarządził od ­
wrót całej armii ku Liaojang i dalej na  
północ ku Mukdenowi. Kom unikacja  
armii ros. z Mukdenem i Chaibinem  jest 
swobodna.

Z koncen trac ji  i odwrotu wynika, 
że Kuropatkin wobec wiadomości o bli­
skim upadku Portu Artura, nie chce 
wdawać się w decydującą bitwę, lecz 
cofając się ku północy, zajmie tam leże 
zimowe. Czy będzie m óg uskutecznić 
ten zamiar niewiadomo, gdyż odwrót 
jego  wojsk odbędzie się pod ogniem 
artyleryi japońskiej i wśród ciągłych 
ataków piechoty japońskiej, a w takich 
warunkach przyjęcie bitwy może stać 
się koniecznem i to w chwili, gdy szyk 
armii jest pomieszany.

R aport Sacharowa.
Petersburg, 29 sierpnia, jem .-!• 

porucznik Sacharow telegrafuje do sztabu 
jeneralnego pod  dalą 27 bm.: Dnia 26 
bm. nasze straże przednie, które zajęły 
miejsca na  najbardziej wysuniętych s ta ­
nowiskach wzdłuż frontu południowego, 
cofnęlv się powoli do ufortyfikowanych 
stanowisk w Anszanczan. Nieprzyjaciel­
ska artyłerya ostrzeliwała nasze pozycje  
z rozmaitych punktów. Nasza artyłerya 
skierowała ogień na  te miejsca, gdzie 
pojawiły się jap. kolumny i gdzie Jap o ń ­
czycy chcieli sypać szańce, przez to 
zmusiła nieprzyjaciela do przeniesienia 
swego do Bajsiasai. O godz. 6 wie­
czorem ogień pO obu stronach ustał. 
Najgorętszą walkę stoczyło lewe skrzy­
dło naszego frontu południowego. 
Ogólne straty w tym dniu (26 bin,) wy-
ltO; ;iły po  naszej stronie 200 ludzi.

Ż  nastaniem nocy wszystkie nasze 
przednie straże cofnęły się na  główne 
pozycje . W  ataku na  front południowy 
brało udział 5 jap. dywizyi.

Na froncie południowo-wschodnim 
odparły nasze wojska wszystkie ataki 
jap. i prawe skrzydło przeszło do akcyi 
zaczepnej. Japończyków odparto aż do 
Tun-sin-pu, przyczem n a  naszym froncie 
południowo-wschodnim straciliśmy około 
400 ludzi.

Na froncie wschodnim stoczyły nasze 
oddziały dnia 26 bm. gorącą walkę ze 
znacznie silniejszem wojskiem nieprzy- 
jacielskiein. P iechota nasza na  prawem 
skrzydle, poparta  przez artyleryę, stawiła 
dzielny opór. Główny atak liczebnie 
silniejszego nieprzyjaciela nastąpił w 
nocy. Przyszło do walki n a  bagnety, pod­
czas której oficerowie nasi odnieśli rany 
kłute od bagnetów, rany cięte od szabel 
i postrzały rewolwerowe. Po  zaciętej 
walce na wysuniętych pozycyach w Cschu 
i Anhin-lin cofnęły się nasze wojska na  
główną pozycyę. Na prawem skrzydle 
bronił pułk tambowski wysuniętej po- 
zycyi koto Cschu od godz. I po pół­
nocy do 4 rano. Pułk ten  kilkakrotnie 
odparł ataki nieprzyjaciela i o godz. 4 
rano poszedł do ataku. K om endant 
pułku pułkownik Kłembowski jes t  ranny.

W  końcu manerw obejścia, zmusił 
nas do odwrotu, który nastąpił w do ­
brym porządku. Sześć dział popsutych 
zostało na  polu walki. Straty Japoń­
czyków. którzy z ogrom ną zacięto­
ścią szli do ataku, muszą być bardzo 
znaczne.

Nasze straty n a  froncie wschodnim 
nie są jeszcze dokładnie znane, wy­
noszą jednak w każdym razie zapewne 
ponad 1500 zabitych i rannych. Pomi­
mo tego długiego i zaciętego boju i zmę­
czenia, usposobienie naszego wojska 
było świeże. Mimo ciemności i deszczu 
ulewnego, który zmienił okolicę w morze 
błota, wykonały nasze wojska wszystkie 
ruchy z największą precyzją.

Dnia 27 bm. nieprzyjaciel rozpoczął 
ponownie kroki zaczepne na całym 
froncie. Nasze wojsko cofnęło się po ­
woli na  główne stanowiska.

Około 2 godz. popołudniu sygnali­
zowano atak nieprzyjaciela kolo Kuempin,

Oblężenie Portu  A rtura .
B e r l in ,  29 sierpnia. »Berl. Tagbl.« 

otrzymał z Tokio następujący telegram:
Armia oblężnicza przed Portem Ar­

tura, jak donoszą depesze urzędowe, 
zajęła Iczan na  północno-zachodnim 
froncie fortyfikacji Portu  Artura. To  
zwycięstwo odniosła ona dzięki w spa­
niałemu atakowi piechoty. Zaraz potem 
artyłerya japońska zajęła Iczan i usta­
wiła tam baterye kierując ogień przeciw 
tyłom całej linii wewnętrznej fortów, 
zwłaszcza przeciw Sangczan.

Dzięki temu zwycięstwu Japończycy 
zajęli całą północno-zachodnią grupę 
fortów, odległą od śródmieścia o 3 kim. 
Obecnie mogą oni ostrzeliwać bez­
pośrednio cały front. K apitu lac ja  twier­
dzy musi nastąpić lada dzień.

Rozbrojenie okrętów rosyjskich.
W a s z y n g t o n ,  29 sierpnia, japoński 

poseł wręczył wczoraj sekretarzowi stanu 
Hayowi note rządu japońskiego do m o­
carstw, która podnosi, że jeżeli rosyjskie 
okręty wojenne w Szanghaju  nie zostaną 
teraz rozbrojone, Japonia będzie zm u­
szoną chwycić się środków, potrzebnych 
do ochrony jej interesów.

S z a n g h a j ,  29 sierpnia. Japończycy 
żądają, by załoga rozbrojonych okrętów 
rosyjskich nie otrzymała pozwolenia 
wolnego odjazdu, albowiem Japończycy 
dowiedzieli się, że załoga »Warjagu« 
i »Korejca«, która również dała przy­
rzeczenie, że nie będzie więcej brała 
udziału w wojnie, obecnie czyni służbę 
przy eskadrze bałtyckiej.

U dział Chin w  w ojnie?
L o n d y n ,  29 sierpnia. Biuro Reutera 

donosi z Liaojang:
W  ataku, który Clmnchuzi wykonali 

dnia 23 b. m. na  Rosyan na północ od 
Mukdenu, brało rzekomo udział także 
regularne wojsko chińskie.

Od Redakcyi.
. Józef M. iv Porębie. Pa ma słuszność, ale 

nie zupełnie. Są takie towary, które polscy i 
kupcy powinni kupować od polskich grosistów, 
jeśli chcą aby lud polski ich popierał, gdyż 
oni mają także obowiązek popierania sw oich.■ 
Atoli trzeba jednak zważyć to, że nasz prze­
mysł i handel wielki je s t dzisiaj jeszcze tak 
mało rozwinięty, że kupiec drobniejszy nie 
zaw sze będzie mógł kupić u grosisty P o laka/ 
lub u przemysłowca wielkiego Polaka, a to 
z tej przyczyny, że w wielu branżach ich 
je szcze  n ie  ma. K orespondencji nie zam ie­
ścimy z tej przyczyny, żeby więcej krwi na- 
psu ła  n iż pom ogła. Pozdrawiamy.

Doktorowi w  Rybniku: Pisz, co masz na 
sercu a zamieścimy. Raciborza nie polecamy, 
ale za to Świętochłowice lub Zabrze. Zresztą 
rozmówimy się ustnie. Pozdrawiamy.

Korespondentowi z  Mikitlczyc. Sprawek 
nadgórnika jeszcze nie opiszemy, bo byśmy 
się mogli narazić na proces. Najprzód sprawę 
zbadamy, a gdy będziemy mieli dowody nama­
calne w ręku, ogłosimy je.

P. B. w  Mikulczycach. W sprawie drogi , 
i wodociągów nie obejdzie się Pan bez adwo­
kata. Na podstawie inform acji, któryclieś nam 
Pan udzielił na karcie koresdondencyjnej, nie 
możemy Panu udzielić rady. Aby Panu co ra­
dzić, musielibyśmy mieć bardzo szczegółowe 
inform acje. Radzimy Panu udać się do adwo­
kata p. dr. Różańskiego w Gliwicach i jemu 
oddać sprawę.

KlSailcmeśei literackie.
Kto pragnie zapoznać się z ruchem spól- 

dzietnym we wszystkich krajach europejskich, 
kto życzy sobie polepszenia swej i swych 
braci doli doczesnej, kto chciałby czynnie 
wziąć udział w ruchu wspóldzielnym w kraju 
n a sz y m , niech zamówi sobie książkę 0 spółkach, 
która wyszła nakładem „Górnoślązaka11 i jest 
po 15 fen. do nabycia.

Także wyszła książeczka p. dr. Karnsa 
„O związkach zawodowych.“ Ponieważ 
podobna książka nic wyszła jeszcze w polskim 
języku, spodziewamy się, że nie będzie izdebki 
robotniczej, gdzieby powyższej książki nie 
znaleziono. Kosztuje tylko jo  fen., z przesyłką 
35 fen. Zamawiać prosimy w prost u nas albo 
u naszych agentów.

Żarty  i dowcipy.
U w ó d .  Odjeżdżam, ale chwile spę­

dzone w jej towarzystwie, były najpięk- 
niejszemi w mem życiu. O gdybym 
mógł cię, pani, nazwać moją. — Nie­
stety. Zataiłam przed panem  najważ­
niejszy szczegół mego życia — mam 
męża. — A  ja — żonę!

F-lejęmatylr. Strażnik schodzi nad 
wodą chłopaka rozebranego: -— A to 
co, łotrze jakiś, coś mi się widzi, że 
chcesz się k ąp a ć :  Chłopak: — Jeszcze 
czego! Chcę się utopić. — No, to co 
innego, bo na kąpanie tu naznaczona 
kara. wiesz teraz.

W ia d o m o śc i  h a n d lo w o  i p
W rocław, 29 sierpnia

'zeinysłowe.
(Ceny targowej

Stałe ceny ustanowione 
przez deputacyę targową.

Pszenica biała - - - 
Pszenica żółta - - -
Z y t o ............................
Jęczmień - -
O w i e s ...........................
Grocli »Vikloria« - -
G r o c l i ...........................

Siano centnar 4,70- 
zytnia kopa 26—28 mk.

W markach i f e l ­
gach za 100 kg.

p ię k n y  1 ć r e d m  Ip o ś le t i .

>7,oo j 17,301 16,80 
17,80 17,201 16,70 
13,60 13,00 j 12,50 
15,00 j 14,50 j 13,90 
13,80; 13,20 | 12,70 
19,00, 17,001 15,00 
1 7 ,5 0 1 15 ,801 14 ,00  

5,00 mk.; prosta słoma

Unterzeichneter abonnirt hiennit bei 
dem Kaiserl. Postam t fur den Monat 
Septem ber d. J. die in K a L o w i tz
erscheinende Tageszeitung

„ 6  6  r n  0 ' ś !  ą  £  a
mit der Gratisbeilage 

„ R o d z i n a  c i t r z e ś c i a r c s k a 11

mit Abtragfur zusammen 0 ,M  M k .,
0 ,6 8  M k .

( l in ię  i n a zw isk o :)  

(M ie sz k a n ie ):  . . . .

Obige M. 
bescheinigt

erhalten zu haben,

den 190

Kaiserl. Post

_ rr 1 wdrapał się na  gruszę, smoła 
1dz<f!mCa’, któr?  ,iuz tak Tył przyrzą- 
go n^ ’ wMała się na złodzieja i całego 

osmaWa. W idać to było po trawie 
przez które przechodził. W  taki 

jlzie ;U° myśh sprytny posiedziciel zło- 
*tostn " T ro p ić ,  wnioskując słusznie, że 
snio>aCZOnT podzie j  nie tak łatwo się 

V pozbędzie z swego ciała i odzież}'.

Na wesoła!
A d o l f  L e e w f ,  B y t o m *

najtańsze i najlepsze 
z a k u a n e  w in ,  i tk ienew  i spŚE*ytuozów 

96°/o sp iry tus 1,40 mk. 1 Koniak od 1,40 mk.
M u sz k a t od 40 fen. Wino węgierskie od 1,00 m k .
Cyder od 45 fen. f począwszy

Próba opłaca się. — Próby darmo.

ulica Krakowska 20  przy Kolejce ulicznej
Na chrzciny!

Ruin od 60 fen.
L ikiery  od fen.
Sok malinowy od 95 fen.

J a b ł e c z n i k  w o l n v  oil a l k o h o l u .  60  lt . f., p r / y  10 It. 55 fen .
| t» rzY YricAJizyeh z a m ó w i e n i a c h  -  yL_ro !  pi  c 11 Ic; d z  y  z a  j t o d r ó ź J



Nowość!!! B a c z n o ś ć ! ! !
J Ł  Pocztówki z podobiznam i zasłużonych mężów -Polaków  gg |
w  na Śląsku jak  ks. k a n o n ik  F ic e k , ks. p ro b . S z a t ra -  W  

n e k , k s . p ro b . M ic h a lsk i, k s . p ro b o sz c z  S tab ile , ^g | 
2 ?  k s . L u b e c k i, k s . R a d z ie jo w s k i,  k s . P rz y n ic z y n s k i ,  ^  
W  K a r o l  M ia rk a , J u l iu s z  L ig o ń  wyszły z druku. Fałsze, w  
g k  jak  ks. p ro b . R ą cz ek , k s . D a m ro th , L o m p a  są w f p  
ggL druku. Z a nadesłaniem  90 fen franko cała serya 
w  (o sztuk). O dprzedającym  rabat. Do naoycia u W  
|| |^  A. L ig o n ia , w K atow icach, ul. S taw ow a 16 1 w k s ię -  
g/fr g a rn ia c h  „ G ó rn o ś lą z a k a " . |S |

Biuro instalacyjne, warsztat mechaniczny, 
wykonanie nowej broni palnej

poleca się do

u rząd zan ia  siły e lek tr., telefonów  
i p io run  och r 01 ió w.

P o g r z e b a  S  H a n u s i
K a t o w i s e ,  u!. K ernera  4 . T elefon  1285,

Bank Ludowy w Katowicach
ul. Andrzeja — Andreasstr. nr. 2, I.

Bank otw arty od 8 — 12 przed południem 
i od 2 — 4  pa południu

T e le f o n  udziela ni*. 2

.. po;syc2£@k na w eksle
i płaci od złożonych w nim pieniędzy:

S*/« za tygodniowem wypowiedzeniem,
3  lh°/o za ćwierćrocznem wypowiedzeniem,
4 % za półrocznem wypowiedzeniem.

Od i —3 włącznie oblicza się procenta za c a ł y  mie­
siąc, od 4—ió włącznie jeczcze za pó m iesiąca.
Oszczędności od dzieci przyjmujemy od 50 fen.

Z powodu przeprowadzenia się z do­
tychczasowego składu sprzedaję

obuwiew
różnego gatunku  

po zn iż o n y c h  c e n a c h .
Szczególnie polecam obuwie po nizkich 
cenach ula dzieci przystępujących do 
pierwszej Komunii Św.

£ u d w i k  J a t l © w s k i »
K atow ice , ul. A ugusta-Schneidera.

Bank ludowy
w K rólew sk iej H ucie na S. S3.

ul. templa nr. 8 I piętro 
udziela

pożjfeasek na w eksSe,
a płaci od złożonych pieniędzy:

4 od s ta  za półrocznem wypowiedzeniem,
31/* od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem,

3 od sta za tygodniowem wypowiedzeniem.

O s z c z ę d n o ś c i  przyjmuje się już od I marki
począwszy aż do dowolnej wysokości.

Od pieniędzy wpłaconych w pierwszych trzech 
dniach miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, 
od złożonych w dniach od 4-go—ló-go za pół miesiąca. 
Bank jest otwarty cd 8— 12 przed poi, i od 2— 4 po poi.

N a j s t a r s z y  i  n a j t a ń s z y
skład skór

l € g ic f i s f i a n r o a ’a f Katowice
koniec kolejki elektrycznej przed Grand-Hotelem
poleca się niniejszem Szan. Publiczności.

Kto chce pieniądze oszczędzać, niech idzie do
G o l d e n e  5 0 .

Największy specyalny skład garderoby męskiej, i 
I  f$tT' chłopięcej i dziecięcej.
i  Z powodu zakupienia wielkich zasobów nadarza 
~ się dla każdego sposobność do nabycia za bezcen i w 
•g, dobrem wykonaniu ubrań dla panów, chłopców 1 dzieci.

4 S ubrania dla panów, w paski po ang., z sukna, rypsuj
a i trykotu 12 m k.

.’o," Ubrania dla młodzieńców i chłopców od 4 ,7 5  pocz. j 
„ « Sukienne ubrania dla dzieci od 2 ,2 5  m k. pocz.

Około 500 spodni z sukna i kam gam u od 3 m k. pocz.
« £ Póki zapas starczy.

Ubrania ślubne od 18 m k. pocz. 
o Ubrania na miarę, eleg. leżenie i dobre wykonanie do-
a starczam  za 4 dni.
3  Kapelusze, bielizna, krawaty za bezcen. 
q Tylko u

G o ld e n e  5 0 .
Siemianowice, ul. Bytomska (w łaśc, Sally Baum)

obok składu stroju p. Nawratzkiego.

ł i o w o ś ć l

Cygara „Korfanty"
10 szt. 0,60 mk.

1 0 0  szt. 5 ,5 0  mk.
jedynie na składzie ma

I. Malczewski,
Kat O wice, ulica Pocztowa 8.

o

fłowcść i

ww f j a n k
w  K oź lu

Koszarowa 38 w domu »Straży nad Odrą*.

W
Ww

przyjmuje wkładki oszczędności zacząwszy od jednej tyj 
marki w każdej wysokości, płacąc od nich

Ctó i 0/‘j za wypowiedzeniem ćwierćrocznem
3 7 *°/° za wypowiedzeniem miesięcznem ^
37o za wypowiedzeniem trzydniowem; ty j

ty j  udziela pożyczek na weksle przy ćwierćrocznej odpłacie ty j  
ej-a dziesiątej części po 50/® ty j
yj. Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako ... 
ty j  członek. W
W  Bank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel i
tyś  Kwiąt; godziny kasowe od 8—12 przed poł. i od 2 do  tyj 
W  5 popołudniu. ‘ ^

S a « g K o i ć !

W księgarni „górnoślązaka"
j e s t  80 nab ycia

Kalendarz jtfaryański
sta s?@k 1905.

Rocznik 22-gi — z dodatkam i:
1. Obraz kolor.: »Pamiątka Jubileuszu 

Niepokalanego Poczęcia.«
2. Obraz kolor.: »Ojciec św. Pius X.«
3. Modlitwa Ojca św. do Niep. Pocz. 

w kolorach.
4. Obraz kolor.: »Zgłodniała trójka.«
5. Kalendarz ścienny z miejscem do 

zapisków.
6. Kalendarz kieszonkowy.
Oprócz pow yższych dodatków m ieści 
się w śród tekstu m nóstw o rycin, a 
także na całą stronnicę, w ykonanych  

z szczególną starannością.

m r  C e n a  jak  SoląS §9 f e n .  ~ w g

Przy odbiorze większej ilości i na rachu­
nek stały 4 0  fen. Za gotów kę: paczka 
pocztowa zawierająca SS egzpl. za 1  mk. 
iranko, 5 0  egzpl. 17,5© mk., 10^3 egzpl. 
3 3  mk. Przy io egzpl. przesyłka franko 

i jeden egzpl. darmo.
W Kalendarzu M aryańskim  pomie­
szczone są j a r m a r k i  podług m iej­
scow ości, także targi tygodniow e na 
Śląsku, w  W. K sięstw ie Poznańskim , 
Prusach Zachodnich 5 W schodnich.

j Prosimy o wczesne zamówienie pod adr.:

„G dr»o£!ązak“  
Katowice 6.-5. XattouitzO.-$.

d S € € € € « € € €
W róciw szy z podróży, chorych 

tyś przyjm uję jak dawniej.

|  Or. med. Józef Rosiek,
*  lekarz prakt., chirurg i akuszer.

f t a ^ i l i ó r 8̂  rynek masarski.

§  Howośćl
e e i s e e e e e e e t

M cw cśói

plisowanie zs pomocy pary
w  farb larn i i  z a k ła m ie  ch em iczn ego  c z y sz c z e n ia . §

S «  B e i m a a n ,  |

I
i

K a to w ic e ,  u l .  P o p r z e c z n a  3 , 
B y to m , u l .  G l iw ic k a  !3 , 

Z a b r z e ,  u l.  N a s t ę p c y  i r o n u .

N O W O Ś Ć ! N o w o ś ć !

ęąęęę§®ęąm®ę<mmm®»
S .  W r z e s i i n s k i ,  dawniej Adolf inel

sk ła d  że laza  
KATOWICE, ul. Grundmaiina i

Telefon nr, 2011 
poleca do b u d o w l i :

wszelkie artykuiy budowlane:
io la zn e  {—»|  belki, gw oździe, c e m e n t, gips, 

trzc inę , te k tu rę  (p ap ę ), okuo la  do  okien  i drzwi 
p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .

s a

J a n k  k ł o w y  w  Z a b o r s u
w domu pana Piechy 

otwarty cod zień  od 8 —12 i od 2  — 4 1 
wyjąwszy n iedziele i św ięta

daje

pożyczki na weksle
i płacić będzie od złożonych w nim pieniędzy:
3°/o z a  tygodniow em  w ypow iedzeniem ,
3 l/a°/o za  ćw ie rć ro czn e m  w ypow iedzeniem ,
4 °/o za pó łrocznem  w ypow iedzeniem .

Oszczędności dzieci przyjmujemy pocz. od 50 fen.

W R adlin ie w pobliżu ko­
ścioła i oberży  Schweizera z 
wolnej ręki do sprzedania

dom drzewiany
i 7* morgi łąki, przy tem bu- 
dowislco l i  arów przy nowej 
szosie, nadające się do każd. 
przedsiębiorstwa
Józefa Paschenda, Radlin.

12000 mk.

DOM
z 2 pomieszk., I */* morgi bu- 
dowiska, w całości lub częśc. 
w  Mikołowie przy szosie gli­
wickiej do sprzed; Tak samo 
przy szosie pszczyńskiej 3 morgi 
budowiska calk. lub częśc. do 
sprzedania. Franciszek Osiek, 

Mikołów, szosa Gliwicka.

11a I. hi­
potekę 

ma do wypożyczenia
F r a n c i s z e k  O s ie k ,

Mikołów, szosa Gliwicka.

Kartofle dojedzenia
c a . icoD  c tr. ry ch lik ó w  
(c z e rw o n e  ró ż e )  m a  z a ra z  
n a  sp rz e d a ż .

Dom. B agdad p. W irsitz
s ta cy  a k o le i N e t z t h a l .

Poszukuję od zaraz do mej 
filii w Neudecku

ucznia
z dobrem wychowaniem (lo­
rn o wern-

W ł .  ^ ł i s n i e w i c z ,
Z a tę ż c j  pod Katowicami,

d ro g e ry a  p o d  O rłe m .

Słabość niqską
skutki szczególnie tajnych 
grzechów młodości oraz 
innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak  pewnie 
i trw ale usunąć, poucza 
jedynie w  licznych wyda­
niach rozpowszechniona 
już książka ilustrowana 

DR. RET AU’A
S e f o r s t t a  w ł a s n a

Cena wyd. polskiego I mk. 
Cena wyd. niemieckiego3 mk.
Tysiące znalazło w niej 
objaśnienie swych cier­
pień, a za użyciem ku- 
racyi w książce tej zale­
conej, zupełną swą siłę 
męską odzyska. Za nade­
słaniem franco nalcżyto- 
ści, otrzyma się książkę 
w kopercie franko przez 
V e rla g s-M a g a z ln  Leip- 
’ 1, Rleumarkt 21, w Saksonii.

Z  p o w o d u  ciu  ro b y  
je s te m  z n ie w o lo n y  sp rz e" 
d a ć

p osiad łość  z piekarnią
w n a j le p s z e m  p o ło ż e ń 111 
(w p o b liż u  k o p a lń )  ta m 0 
p rz y  małej wpłacie. Kt0 
p o w ie  e k sp . »G ó rn o śl.«

Dom w ysyłkow y
Sasa resztek
Qcbr. jje r g m a n n , jC eipzig N.Sch-
Żądajcie cennika naszych sort) 

mentów resztkowych.

Młodym i starym mężczyznom
p o leca  się  do pouczen ia , wyszje 
w  nowyru pow iększonym  naktadw®  
dzieło racicy m ed. d ra  M ullera o

ttelMAGtitnwi <- &c/fititiO
oraz o je g o  radyka lnem  leczeniu- 

W olna p rzesy łk a  w  kopercift 
za je d u ę  m arkę  w znaczkach  pocz­
tow ych.
C u r t  R o b e r , Braunschweig

Baczność! Rodacy z Bottrop11;
Z powodu wyprowadzę111.̂  

się z tutejszej strony- i udiU)-̂  
się do Ameryki mam za®!j.., 
m e b le  jeszcze bardzo do*1, 
tanio sprzedać. Z szacunkC’

S zym csi p ła essk ?  :
B o y e r ,  B e z irk  II. n r . y

u szynkarza p. K iip per.

B O M
murowany z 3 pomieszkań1® ą 
i ogródkiem około ’/* rn°jir 
w Ligocie przy gościńcu z ' ' ęJ. 
nej ręki do sprzedania. Zg‘° '  ; 
p r^ jm u je  właściciel 

P aw eł Szala, w LiflOC1" 
p. Rybnikiem, (Ellptli p. ParuschoW1'

masywny
1)0 M

przed dwoma lab
nowo wybudowany w 
nicach z u pomieszkanianii, j ‘7  - 
też i na tym samym nuij, e r , 
jeden starszy dom z 2pointe*j|1i 
w dobrem położeniu i ogrou^^. 
stosownym do budowiska 
zamiar z wolnej ręki spr*®Kp 
Wpł. według umowy. Z gL (|. 
się można do p. L udw ik®  
r u s a ,  agenta »Górnośląza
------------' —  —. pi-

Kto ż C b ro p a c z o w a  z 1C- 
p in  lub też z Bytom}® 
chciałby młodemu człow*eJ1 ej 
udzielić doskonałej i f!e i;ięi 
nauki w gramatyce nienue 
i w języku łacińskim. ~\.i‘ 
do ekspedycvi »Góryoślą* 
pod nr. C h . SG5 .

s z a c i i tm is tr z ,  in a j s te f jC' 
c e g ie ln i ,  d o z o rc a  w  k® ;CS- 
n io ło m a c li tutaj lub z a ń 1 g33-
Ofert v dó eksp; Góin.< i

Nakładem i czcionkami >Gómoślązaka«, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny:. za część redakcyjną Antoni Wolski w Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paweł Szędzielorz w


